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CÓŻ MY?
Cóż m y ? . . .  Z apy tan ie  to sto su jem y  

do w y ch o d ztw a  polski, o-o ■ tego 
p rzed ew szy slk iem  w vcho .;/ >, ro z ­
sypane po w szy stk ich  n iem a , li ra jach  
w  E urop ie , p rzed staw ia  w szy stk ie  działy  
P o lsk i i pozostaje z n iem i w  n a jb liż ­
s z y c h , w  bezpośredn ich  s to sunkach . 
S iw ow łosych  ju ż  w  niem  m ało , i liczba 
ty ch , o rężn ie  ’ .u m i. P o lsk i w y ­
s tęp o w ali, um niejsz.- s ię --z. ćm em  praw ie  
każdym . Ich m iejsce, w  liczbie szczupłej 
za jm u ją  w ychodźcę, co o ręża w p raw d z ie  
n ie  n o sili, lecz ta k  lu b  inaczej z a m a n i­
festow ali się w  c h a ra k te rz e  n iep rzy jaz ­
nym  rządom , co P o lskę ro zszarp a ły  i 
z racji tej zaznaczen i są  cechą w ychodź- 
ców  po litycznych . S zczup łą  je s t  ich  liczba. 
P o  klęsce, ja k a  na k ra j nasz w  r . 1864 
sp ad ła , spo łeczeństw o polskie pogrążyło  
się  było w  stan  o d rę tw ien ia , w  k tó rym  
dzia ła lność , zw an a  ze w zględu  na prze- 
m ocow ą « le g a ln o ść » rew o lu cy jn ą , zn a ­
laz ła  się w  zasto ju . D la z a g w a ra n to w a ­
n ia  się na  przyszłość przeciw ko k lęskom , 
now ych  d ró g , now ych  szukano  sposo­
b ów , — b łąk an o  się, — w  zb łąk an iu  ten 
i ów  na  w łaśc iw ą lub  n a  w łaśc iw szą  
tra fia ł ścieżkę i, p rzy łapany  n a  niej przez 
czuwra jace  nad  P o lakam i dozory , sądow ą 
lub  ad m in is tracy jn ą  d ro g ą  w y trą c a n y  
zostaw ał ze spo łeczeństw a, jeżeli n ie  
uda ło  się m u z rą k  żan d a rm sk ich  za g ra ­
n icę  um k n ąć . Ci o s ta tn i, p o jaw ia jąc  się 
n a  w ychodztw ie  obecnie, jak  się po ja­
w ia li p rzed  p ow stan iem  r. 1863, u trz y ­
m u ją  n iep rzery w aln o ść  tego  c h a ra k te ru  
po litycznego , ja k i po w sze  czasy e m i­
g rac ję  p o lską  znam ionow ał. S tan o w ią  
oni —  że się tak  w y raz im y  —  zapraw rę 
je j c h a rak te ry s ty czn ą , luboć i bez niej 
w ychodźca p o lsk i, d la  tego ju ż  Sam ego, 
że za g ran icą  sw’obodnie m yśleć i odzy­
w ać  się m oże, poczuw 'a się do p raw a , 
n ie  jed en  zaś i do obow iązku , p rzed sta ­
w ia n ia  P olsk i i d z ia łan ia  d la  n iej. W i ­
dzieć się to da je  n a jw y raźn ie j w  A m e­

ryce, gdzie śród tłu m ó w  w ychodztw a 
polsk iego , osiedlającego się w  S tan ach  
Z jednoczonych na pó łn o cy , jak o też  w  B ra ­
zylii i A rg en ty n ie , zaprawia o w a, jeżeli 
się p o k aza ła , to w  ilości n ied o strzeg a l­
nej. W ychodźców , po lityczn ie  w  k ra ju  
sk o m prom itow anych , n ie było i mm-tna 
tam  prawne. E konom iczne p rzew ażn ie  
pow ody w ypro w ad za ły  z P olsk i na jp rzód  
se tk i, n astęp n ie  tysiące lu d u , goniącego 

zarobkiem  szukającego  c h ic h a . P n- 
n J ak b y ł to lud  po lsk i, k tó rem u
w  k rodzinnym  ciężv2sT .niedobory

f fS irr' -  , Ę8e kun orni cTfle , po tęg o w an e  ja rz m e m  po- 
litycznem , w y zw o len ie  się p rze to  z u c i­
sku  ekonom icznego  po ruszy ło  w  nim  
sum ien ie  patrjo tyczne  i w ydało  w sp a ­
n ia łe  onego ob jaw y. Z w iązek  N arodow 'y 
P o lsk i w  S tan ach  Z jednoczonych A m e­
ry k i P ó łnocnej jest dziełem  w p ro s t po- 
m n ik o w em  —  dziełem , w 'zbudzającem  
podziw  i u tw ierdzającem  w ia rę  w  lud 
p o lsk i, w  jego  m iłość O jczy zn y —- w  to 
m ianow icie , że « lud  km iecy —  dźw ig n ie  
J ą  sw em i plecy ».

L u d  ów  ob jaw ił się w  A m eryce  — 
daleko  od P o lsk i, bez pośredn ich  z n ią  
s to su n k ó w , w  w a ru n k a c h  tak ich , w  k tó ­
rych  lud  każdy in n y  z ap o m n ia łb y  o n iej. 
Do zapom nien ia  p row adziło  go n ie  ty lko 
o d erw an ie  i o ddalen ie , ale i w szy stk ie  
codziennego i publicznego  w  obcym  
św iecie życia s to su n k i —  oskrzyd lone 
w p ły w em  na p roste  um ysły  d u ch o w ień ­
stw a, k tó rego  znaczna a ru ch liw sza  część 
u siln ie  go od m yślen ia  o Polsce odcią­
g a ła . Mimo to w szystko , lud  ten w y - 
twmrzył łonie sw o jem  w ychodźczą 
o rgan izację  pod sz tan d arem  tej P o lsk i, 
za k tó rą  ojcow ie je g o  w alczy li «czarnem i 
od p ługa  rękam i® . W y tw o rzy ł o rg a n i­
zację polityczną, a  o ficjalny je j o rgan  
(Zgoda.) ogłosił w  łam ach  sw oich  « P ro ­
g ram  S tro n n ic tw a  D em okratycznego  
w  zaborze ro ssy jsk im  » i za swój go 
uznał.

Cóż m y ? . . .
Cóż m y n a  to ? . . .
I m y, w  łam ach  W . P .  Słowa p ro g ram  

ów' ogłosiliśm y.

1 m y —  red ak c ja  —  za sw ój gośm y  
u zn a li.

N ie o redakcję  n am  je d n a k  chodzi, ale  
o w ychodztw o po lsk ie  n a  g ru n c ie  eu ro - 
•lJ/tj^k im , pozostające w  bezpośredn iej 
z k rą jem  styczności, n ie  pozostające pod 
żadnym  odciągającym  go od m yślen ia
0 P o lsce  w p ły w em  i z a p raw n e  w 'b e z -  
p o ró w n an ia  w iększej an iże li na  g ru n c ie  
am ery k ań sk im  m ierze żyw iołem  w y b it­
nie póJhycznym . T ych , co za ojczyznę 
z o rę /e iń  w  r»,i*u w alczy li, n ie w szy st­
k ich  jeszcze m og ilna  p rzy k ry ła  m u ra w a ;

| oi,*cO d/iaraTiiOscią ^  fiełegaTiia» 
zaborczym  się n a ra ż a ją , zasila ją  je  po- 
Irosze ale u staw iczn ie  m łodem i s i ła m i; 
do koła n ich  g ru p u ją  się g ro n a  przem y­
słow e, naukow e, lite rack ie , a rty styczne , 
w  ogrom nej w iększości do w a rs tw y  in ­
te ligen tnej na leżące, a w yszłe  z k ra ju  
z pow odów  analogicznie  odpow iadają­
cych ty m , k tó re  do A m eryk i w ycisnęły  
d w a  z g ó rą m iljo n y  sierm iężnego , ro b o t­
niczego lu d u  polskiego.

T en  osta tn i w y tw orzy ł w  łonie sw ojem  
p o tężn ą , o Polsce m yślącą, je j n iepod le­
głość i w olność za cel sobie staw ia jącą
1 na pod trzym yw an ie  je j sp raw y  g rosz 
zap raco w an y  sk ład a jącą  o rgan izac ję .

A cóż m y ? . . .
M y ? . . .
My rów nież  w y tw o rzy liśm y  w  łor.ie 

naszem  o rgan izację , n a  tych sam ych  po­
litycznych  op iera jącą  się posadach , co 
Z w iązek  N arodow y P o lsk i. S tosunkow ó 
do ilości w ychodztw a polsk iego  w  E u ro ­
pie, nie u stęp u je  ona liczebnie o rgan izac ji 
w  A m eryce  ; liczebność jej atoli, n ie  od­
pow iada jakości w ych o d źtw a. D arn ięc ie  
się do jej szeregów  ludzi duchow '0  i fi­
zycznie  zdrow ych i m ogących z k o rzy ­
ścią d la  sp raw y  polskiej na  drodze poli­
tycznej pracow ać, pow innoby  być o wdele 
w iększe , aniżeli je s t. C zem uż się oni nie 
g a rn ą ?  Z pom iędzy p rzyczyn , jak ie  po­
d a ją —  a raczej, do tychczas podaw ali, 
je d n a  poniekąd  na  u zn an ie  za s łu g u je  : 
je s t  n ią  n ieufność, co się tyczy korzyści, 
ja k ą  o rgan izac ja  w ychodźcza p rzynieść  
m oże sp raw ie  polskiej —- nieufność pod-



W O L N E  P O L S K IE  S Ł O W O

ly w an a  i ro z d m u c h iw a n a  przez 
y z k ra ju ,  w ychodzące  z pod cenzury  

skiew skie j,  z pod  o k a  n iem ieckich  i 
s tr jack ich  p ro k u ra to ry j  i z pod sztan- 

a ró w  w szelakiego rodza ju  i k a l ib ru  
u g o d o w có w , zw a la jących  na em igrac ję  
odpow iedzia lność  za w szys tk ie  przeszłe 
i przyszłe k lęski.  Milczenie ze s trony  
środow isk  k ra jow ych ,  nie na leżących  do 
tak ich  i inn y ch ,  więcej lub  mniej w y ­
raź n y c h  kó ł i kółek ugodow ych , w z m a c ­
niało  tę n ieufność, p o w strzy m u jąc  w ie lu  
od spółdziałania  z w ych o d ź tw em  w  oba­
w ie ,  ażeby ono n a  w ła sn ą ,  bez po rozu ­
m ien ia  z k ra jem , n ie  działa ło  rękę. Po 
p rz e rw a n iu  je d n a k  m ilczenia  przez ogło­
szenie  « P ro g ra m u » ,  po zam an ife s to w a­
n iu  się « S tro n n ic tw a  d em okra tyczno-  
n a rodow ego»  w  zaborze, k tó ry  do ty ch ­
czas najuporczyw ie j  m i lcza ł ,  w sze lk a  
do p o w s trzy m y w an ia  się ra c ja  sa m a  przez 
się upada .

Zaznaczam y to.
Z prostego  zes taw ien ia  i p o ró w n a n ia  

* U staw y Z w iązku  W y ch o d z tw a*  z « P ro ­
g ra m e m  s t ro n n ic tw a  D em okra tyczno- 
N arodow ego  » ja sn o  w y n ik a ,  że pom iędzy  
Zw iązkiem  u jaw n io n y m  a S tronn ic tw em , 
gd y  ono się jeszcze nie było u jaw n iło ,  
zachodziła —  po u ja w n ie n iu  się tem  w y ­
raźn ie j  z ac h o d z i—-zupełna idei politycz­
nej spólność. Z w iązek  m a  swoje gn iazdo  
v/ k ra ju  ; z gn iazda  tego on w yszed ł,  a 
s to su n ek  jego  do robót s t ro n n ic tw a  d e ­
m okra tycznego  k ra jow ego  polega na  
p row adzen iu  dalej działalności od p u n k tu ,  
ń a  k tó ry m  uziałalńoSć lego JsTatniego na 
g ru n c ie  leg a ln y m  z konieczności rzeczy 
u r y w a  się. Czego S tro n n ic tw o  d em o k ra ­
tyczne  k ra jo w e  legaln ie  zrobić  nie może, 
to  n ie legaln ie  robić w in ie n  Związek. Oto, 
w  s to su n k u  do zadań k ra jow ych ,  obej­
m u jących  « obronę czy n n ą * ,  zadan ie  
Z w iązk u  W y ch o d z tw a  obszerne, w a ż n e  
i korzyśc ią  o g ro m n ą  na  dziś i n a  p rzy ­
szłość b rzem ienne .

Korzyścią  tą  p rzedew szys tk iem  je s t  to, 
że Zw iązek  W ychodz ttf ra  w y o b raża  P o l­
skę  całą.

K orzyścią  tą  nas tępn ie  je s t  to, że 
streszcza w  sobie organizację  k ra jo w ą —  
je s t  jej sch ronem , je s t  n ie  m ogącą  być 
przez w ro g ó w  ani p rzez żadne  k a p i tu la ­
cje ugodow e n i  pó ługodow e rozbro joną  
cytadelą .

K orzyścią  tą  dalej je s t  to , że s łuży  za 
reze rw ę,  w zm acn ia jącą  siły w szelk ie  
czynne , f inansow e n a w e t  (S k a rb  N a ro ­
dow y).

K orzyścią  tą  je s t  i to w  końcu , że s ta ­
no w i on rodzaj basz ty  s trażn iczej,  w z n ie ­
sionej celem o b se rw o w an ia  ru ch ó w  nie­
przy jac ie lsk ich , ostrzegania  o n iebez­
p ieczeństw ie  i w sk a z y w a n ia  p u n k tó w  
obronnycti  i zaczepnych .

Zw iązek W y c h o d z tw a  u w y ra ź n ia  i 
uzupe łn ia  S tro n n ic tw o  dem o k ra ty czn o -  
n a ro d o w e  o rgan izac ją  i federacy jnym  
u s tro jem  sw o im  —  i obecnie, k iedy  się 
ono  u ja w n i ło ,  n a  Zw iązek  spada  moc 
społecznych i politycznych zag ad n ień ,  
do rozw iązan ia  k tó rych  za  w iele  być nie 
m oże  całej, j a k a  się za łega lnem i g r a n i ­

cam i Po lsk i  zna jdu je  inteligiencji po l­
skiej. Ogłoszony t P ro g ra m  » do czynu 
ją  pow ołu je .

Do czynu  prze to , s ta rzy  i młodzi, p rze ­
my słowce, rzem ieś ln icy , uczeni, uczący  
się, l iteraci,  a r tyści 1... Ze z lew u k rw i ,  
z b ezm ia ru  pośw ięceń , z zaw a łu  ofiar 
rodzi się P o lsk a  lu d o w a ,  po w o łu jąca  do 
działalności w szys tk ie  siły i w szystk ie  
uzdoln ien ia  polskie. Zw iązek W y c h o d z ­
tw a  stoi d la  n ich  o tw orem .

K O R R E S P O N D E N C J A
« W oln ego  P o lsk ie g o  S łow a  »

Warszawa, 8  sierpnia 1897.
Poczynają się już pokazywać rogi m o­

skiewskie. Zdaje się, że te wszystkie słody­
cze, jakiemi nas ks. hneretyński karmi, nie 
inną mają rację, tylko nastrojenie ludności 
warszawskiej na ton zachwytu, gdy do nas 
zawita najjaśniejszy. Nie zdaje się to, ale 
tak jest. Wielkorządca nasz popularyzuje 
się przy pomocy usłużnego zastępu ugo ­
dowców, rozpuszczających po mieście nie­
stworzone o nim wieści. Ma być tak przy­
stępny, że kto i kiedy chce do niego chodzi 
— każdego, czy to mężczyznę, czy niewia­
stę, przyjmuje i łaskawie słucha przemawia­
jących do niego po rossyjsku, po francusku, 
po polsku nawet. Nie widziałem wprawdzie 
nikogo z takich; wymienianych paru po 
imieniu i nazwisku, którzy jakoby do gene- 
rał-gubernatora chodzili, pytałem — ci się 
nie przyznawali. Mimo to y>’:-*ci krążą upor­
czywie, u s k ®  dlane poglądami w przyszłość 
najbliższą, rradpfltefni przywracanie Króle­
stwu autonomii coraz to szerszej i szerszej 
w miarę, o ile na to będzie zasługiwała d o ­
wiedziona postępowość lojalizmu polskiego. 
Crede quia absurdum ma w tym razie sze­
rokie swoje zastosowanie. Absurdem jest  
liczyć na ukazywane przez szanownych ugo­
dowców gruszki na wierzbie. Z ukazywa­
niem tem atoli łączą nadzieje, rachuby na 
rzeczy bliższe i bezpośrednio dolegające, 
a mianowicie : na ulżenie więzów. Przecież 
więźniowi, gdy pięćdziesiąt-funtowe kajdany 
zmienia na trzydziesto-funtowe, przynosi to 
ulgę znaczną, do której on wzdycha i dla 
której w pokorę w obec dozorcy uderza. 
Luboć przeto takich głupich, co by w  uka­
zywane przez ugodowców gruszki na wierz­
bie wierzyli, procent pomiędzy nami jest 
minimalnym, takich jednak, którzy ulg pra­
gną, jest  dużo. Ci się brać na lep dają i oni 
to stanowią zastępy, na które ugodowce 
liczą, że praktykując lojalność, wprawią się 
w mą i tą drogą urobią w  sobie wiarę 
w absurda.

Czy ten rachunek nie zawiedzie?—pytanie. 
Łagodny ucisk łago inym się wydaje—a na­
wet rozkosz sprawia — w pierwszej chwili. 
Zamiast pięćdziesięciofuntowych trzydziesto- 
funtowe kajdany są to zawsze kajdany, zrazu 
ulgę przynoszące, lecz niezdolne usunąć na 
zawsze pragnienia pozbycia się żelaz w zu­
pełności. Łagodny ucisk przypomina się co 
chwila. I tak: tu ugodowce nasi ukazują 
nam uwarunkowaną lojalizmem perspekty­
wę świetlaną, a tu po staremu domy nasze 
przetrząsają i aresztują. Aresztowano kilku 
młodych lu d z i ; aresztowano kilku zamoż­
nych przemysłowców; wyaresztowano i pod 
sąd oddano na Podlasiu unitów, co przy 
spisie ludności zapisali się na katolików i 
Polaków; russyfikują seminarja duchowne;

russyfikują instytucje kredytowe. Co do tych 
ostatnich, liczyliśmy na to, że ukaz aleksan­
drowski, tyczący się Tstwa kredytowego 
ziemskiego, jeżeli nie zniesionym, to pusz­
czonym w zaj omnienie zostanie, a oto 
w dziennikach czytamy co następuje : « Za­
rządy Tstw kredytowych miejskich otrzy­
mały zawiadomienie, że najwyżej zatwier­
dzony został wniosek komitetu ministrów 
o obowiązkowem zaprowadzeniu języka ros- 
syjskiego do wszystkich, czynności biurowych 
w tych instytucjach. » Ucisk łagodny rogi 
pokazał. Srogi Aleksander 111 zapomniał był 
o tych instytucjach ; łagodny Mikołaj I l-g i 
przypomniał je  sobie. Kajdany trzydziesto- 
funtowe wżerają się w ciało polskie nie 
mniej, niż pięćdziesięciofuntowe i nie dają 
lojalizmowi gruntu polskiego się chwytać.

Ugodowcom naszym chodzi obecnie o j e d ­
ną tjlko rzecz: o powitanie cara, czyli,
0 ściągnięcie drogą ofiar dobrowolnych mi­
liona rsr. na upominek dla najjaśniejszego. 
Ściąganie odbywa się cichym sztrychem. 
W  zamiarze pierwotnym było dokonanie 
tego bez pomocy policji ziemskiej. Pokazało 
stę jednak, że w ten sposób rzecz zrobić się 
nie da. Policja więc ziemska pomocy udziela
1 ofiary dobrowolne egzekwuje, jak za do­
brych czasów Hurki, wysuwając naprzód, 
tu głupich szlachciców, ówdzie podłych 
księży, perswadujących mieszczaństwu i 
włościaństwu potrzebę składki na sprawier 
nie carowi przyjemności. Perswazje wszakże 
do przekonań nie b-ąfiają. Nie wiadomo jak  
tam owo dobrowolne (?) składkowanie idzie. 
Krążące wszelako wieści głoszą, że nie idzie 
wedle życzenia czcigodnych ugodowców. Do 
danych primo impetu przez Kronenberga 
100.000 rsr. przybyło jakoby tysięcy kilka­
dziesiąt i może—może—zbierze się dwieście 
tysięcy. Resztę dodać będą musieli inmj-tHO-*. 
rowie, którzy się mocno w głowy drapią. 
Obok tego przysposabiają się wielkie, na 
szeroką skalę dekoracje dla miasta, celem, 
zwabienia jaknajwiększej ilości gapiów na 
ulice i jdace, któremi jego cesarska mość 
przejeżdżać będzie. Gapie dopiszą. Go do 
tego najmniejsza nie zachodzi wątpliwość. 
Z góry więc przygotujcie się na czytanie 
w  Słowie, w  Gazecie Warszawskiej, w Niwie, 
w  Kraju  opisów o pełnem entuzjazmu przy­
jęciu, jakie ludność W arszaw y zgotowała, 
dla ubóstwianego monarchy.

Wspomniałem powyżej o «podłych» księ­
żach. Przymiotnik ten nie stosuje się do 
duchowieństwa naszego w  ogóle, ale do wy­
jątków, trafiających się tu i ówdzie. Naj­
większą, jak  dotychczas, liczbę tego gatunku 
wyjątków dostarcza djecezja płocka, dzięki 
nieboszczykowi ks. Nowodworskiemu, który 
w  niej pasterzował. Na przyszłość wyjątków 
takich spodziewać się należy więcej i coraz 
to więcej. W  tym celu zapewnił sobie rząd 
wglądanie w seminarja duchowne, zwłasz­
cza we względzie mianowania profesorów, 
które to mianowanie zależy ostatecznie od 
rządu. Biskup przedstawia kandydatów na 
katedry — rząd potwierdza, albo odrzuca. 
Odrzucił świeżo trzech kandydatów przed­
stawionych do seminarjum w Kielcach. 
Kapituła musiała trzech innych przedstawić. 
W  ten spohób Moskale urządzili sobie prze­
tak do przesiewania przezeń księży błaho- 
nadiożnych. Z góry widzieć się dają sposobu 
tego następstwa. Rząd dąży do tego, aby 
z księży katolickich zrobić sobie narzędzia 
takie, jakiemi są popi prawosławni, inaczej: 
dąży do tego, aby sprawoslawić kościół 
katolicki. Od niego zależy mianowanie bi­
skupów; od niego zależy mianowanie pro­
fesorów w  sermnarjach; nad seminarjami
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zapew nił sobie dozór egzam inacyjny  w  za­
kres ie  języka  rossyjskiego, służącego mu 
do odrzucania osobników podejrzanych : ma 
w ięc w  ręku wszystko, czego mu potrzeba, 
do wyszkolenia duchow ieństw a katolickie­
go na pasterzy w  duchu carskiego p raw o ­
sławia.

I na powolnych biskupach m u nie brak . 
Ks. N ow odw orsk i umarł, — zostawił jednak  
po sobie tradycję. Ks. Kuliński, ks. Popiel 
k s iędzu  Now odw orsk iem u nie ustępują w  po­
wolności serw ilistycznej .  S p ra w a  ks. Kali­
now skiego  je s t  czemeś tak w strę tnem , że 
tej plamy nasz arcybiskup nie zm yje chyba 
z siebie. S praw ę tę znacie zapewne. P o w tó ­
rzę  ją  w  treści i w  konsekwencji .  Ks. K a ­
linowski upomniał się u guberna tora  w a r ­
szaw skiego o kapłańską godność sw oją , gdy  
z nim guberna tor  lekceważąco, a naw et nie­
grzecznie się obszedł i za to ks. Popiel na 
karę  go skazał. W y p a d ek  ten stał się pow o­
d e m  śmierci rnatki ks .  Kalinowskiego, córki 
opiewanej przez Mickiewicza Maryli. Na­
turalny i u rzędowy obrońca dosto jeństw a 
kapłańskiego, jak im  być powinien arcy­
biskup, poszedł tym razem ręka w  rękę 
z Moskalem, który dosto jeństwo to w  jego  
oczach sponiewierał .  Fak t ten znamionuje 
ńcisk łagodny, który  się w granicach łagod­
ności u trzymać nie może. Brutalizrn mo­
sk iew ski przy lada okazji m im owolnie się 
manifestu je.

Nie przeszkadza to ugodowcom do Moskali 
s ię  umizgać. Moskale się na tern doskonale 
znają. Dowodem S w ie t i Mosk. Wiedomosti. 
W a r to ,  abyście przeczytali artykuł Sw ieta , 
napisany z powodu dziesiątej rocznicy śm ier­
c i  niezapomnianego Kalkowa. Artykuł z a ­
ty tułowanym j e s t :  dO polskich uimzgaeh 
pojednaw czych ». A utor ar tykułu , wykazując 
p ob i j  Kę wałkowa w ouiiie.-ieniu do Polaków, 
w zyw a rząd aby się tej polityki trzymał i nie 
w ierzył najuroczystszym ze s trony Polaków 
zaręczeniem. Z punktu  sw ego ma 011 na jzu ­
pełniejszą rację. Cóż bowiem zaręczenia 
ugodow ców  znaczą ? Kto ich upoważnił ? 
W  czyjem oni p rzem aw iają im ien iu?  Pano­
wie ci ręczyć mogą tylko każdy za siebie 
osobiście, za nikogo w ięce j ,  ani naw et za 
-dzieci swoje.

Poniew aż wspom niałem  o Sw ietie , niema 
racji ,  abym nie wspomniał o niejakim « P a -  
tr jocie polskimi), k tóry przetłumaczył znany 
pamflet F ranka  przeciwko Mickiewiczowi, 
zaopatrzył tłumaczenie w e w stęp  i wydał j e  
w  broszurze p. t. « Poeta zdrady  ». Autor 
w zyw a o uznanie Mickiewicza « poetą zd ra ­
dy® i o wyrzeczenie się stawiania mu po­
mnika, a to dla tego, aby « w  interesie n ie­
tykalności honoru polskiego » nie dać praw a 
światu cywilizowanemu « plunąć nam w oczy 
i rzucić w  tw arz  obelgę : S ta w ia cie  pom nik  
poecie zd ra d y !»

E lukubrao ję  tę prasa polska milczeniem 
pominęła . P ra sa  rossy jska  podniosła ją  i 
Sw iet w ysnuł z niej pod adresem  naszym 
naukę  streszczającą się ja k  n a s tę p u je : «Cały 
ucisk rossyjski polega na tern, że R oss ja  
ochrania swoich spółobywaieli polskich od 
zgubnych w pływ ów  warjack ich  idei fałszy­
w ego  patriotyzmu, od przewrotności,  ob łu­
dy, zdrady, w  taki sposób, w  jaki dobry 
ojciec czuwa nad dzieckiem sw ojem  i nie 
pozwala mu zabawiać się nożem w y o s trzo ­
nym . Jeżeli społeczeństwo polskie zrozumie 
tę rzetelną p raw dę (?), to kw est ja  polska 
rozstrzygnie się sama przez się, to nastąpi 
ścisłe polsko-rossyjskie  zjednoczenie (o !) 
na gruncie ogólno-słowiańskim i na ch rze ­
ścijańskich podwalinach pokoju i miłości 
bratn iej.  » —  « Czy prędko nastąpi ten czas

b łogosław iony  ? » — zapytuje S w ie t . — ((Bo­
daj,  że nie p r ę d k o . . .  » —t odpowiada. I nam 
się tak zdaje, a to za sp raw ą samychże Mo­
skali, którzy popraw iają błędy i podłości 
Baranowskich, Górskich, Popielów, K uliń­
skich, prostu ją  drogi, wy.yczane przez Spa- 
sow iczow  i, mimo ucisk łagodny, na chwilę 
nam zapominać nie pozwalają, że są k rzyw ­
dzicielami i że my pełne a przedaw nić się 
nie dające prawo posiada ny  upominania się 
o krzyw dy póty, póki sprawiedliwość w zg lę­
dem nas nie stanie się zatypść. Posiadam y to 
praw o a z niem łączy się obowiązek — obo­
wiązek przeciwdziałania na każdem polu 
zabiegom m oskiewskim  i pracowania bez 
wytchnienia dla Polski.

Macie tam święcić uroczystość K ościusz­
kowską.  Pokłońcie się se rcu  Naczelnika 
w  inojem — w  naszem imieniu ! . . .

Kraków, 7 sierpnia 1897.
( Z  listu prywatnego).

Pozosta ję  pod wrażeniem pogrzebu Asny- 
ka. S tara  Polski stolica znalazła się 11a w y ­
sokości nekrologicznego powołania sw  go. 
Pogrzeb wielkiego poety, myśliciela i oby­
watela, urządzony na koszt m iasta ,  odbył się 
w spania le  — w spaniale  w całem wyrazu 
tego znaczenia. Kiedy nastąpiło, co było do 
przewidzenia — kiedy się w  K rakow ie ro ­
zeszła wieść, że mistrz s łowa ostatnie oddał 
tchnienie — śród publiczności zapanowało 
zaniepokojenie. W szy sc y  na raz jeden  po ­
myśleli : o pogrzebie na koszt miasta 1 o zło­
żeniu zwłok w  grobowcu zasłużonych na 
Skałce. P ierw sze zależało od R ady  miej­
skiej, w łaściw ie  od p.  Friedle ina , d rug ie— 
od W ydzia łu  kra jow ego, od nam iestnictwa. 
Zachodziło pytanie : ja k  dwje te w ładze z ro ­
zum ieją zasługi nieboszczyka? Zasłużonym 
on je s t ,  ale nie w  oczach sfer, wyznających 
lojalizm. Asnyk lojalnym nie b y ł”— ani n a ­
wet jako  prezes szkoły ludow ej.  Polak —  
dem okra ta  — w yraźny  przeciwnik s tańczy­
ków  1 ugodow ców  — zachodziło pytanie : 
czy sfery dzierżące władzę uczcić zechcą ja k  
należy zasługi tego,.,  rewolucjonisty  ? Opinja 
publiczna w mieście i w  k ra ju  całym była 
za uczczeniem i. ..  opinja publiczna zw yc ię­
żyła. Konstytucja jednak , dozwalająca obja­
wiać się opinii publicznej,  ma sw oje  dobre 
s trony. Pogrzeb odbył się na koszt miasta. 
Zwłoki złożono na Skałce.

Zanim do zdawania sp raw y  z wrażeń po­
grzebu przystąpię, zdam pierwej sp raw ę  
z wrażenia, jak iegom  doznała w obec zwłok 
Asnyka na katafalku. Na dw a dni przed po ­
grzebem o jedenaste j  poszłam do niego, 
ażeby się po raz ostatni na mego popatrzeć 
i r y s y  jego ,  przeniesione ołówkiem na p a ­
pier,  zachować dla siebie. Poszłam z k o ­
leżankami. Zastałyśmy karawaniarzy .  Nie 
chcieli nas wpuścić, mówili, że dopiero 
ubierają pokój. Pytam, ozy ciało na ka ta ­
falku. « T a k » .— «No to trzeba nas wpuścić, 
bo przychodzimy rysować. » Powiedziałam 
to tonem rozkazującym — od razu nas w p u ­
ścili, naw et nam krzesła przynieśli 1 p o ­
wstrzymali się z zasłonięciem okien. Inaczej 
niebym zrobić me mogła. A tak —  jeszcze 
nikogo nie było, bo me wpuszczano i do ­
skonale rysow ać można było. Leżał taki 
spokojny —  a t a k i  sam jeden . Ż by żywa 
dusza przy nim, oprócz tych czarnych k a ra ­
waniarzy. W ypow iedzieć  nie mogę, jak  mi 
się serce ścisnęło. Musiałam całych z siebie 
w ydobyw ać  s i ł ,  .ażeby głośnym nie w y ­
buchnąć płaczem. Tłumiłam łzy 1 rysow ałam . 
Szkic wyszedł podobny, ale to rysunek  nie 
spraw ia jący  zadowolnienia. Tak mu jakoś

brodę podcięli. On nosił brodę ćdugą  — w i­
docznie w chorobie przystrzydz mu ją  m u ­
siano. Taki duży, a taki chudy w- tej trumnie 
l e ż a ł ! Tak wyglądał,  jak b y  m w n b r a n ie m  
okryto kosteczki sam e; żal mi go b \ ' ^ e  on 
taki sain, że przy zwłokach je g o  nie czuviud 
nikt z przyjaciół, z wielbicieli , k tórych m ią ł  
tak wielu, że me czuwał przy nich syn, któ-^ 
rem u on w spuściźnie wielkie pozostawia 
imie ; żal mi go było, że on taki sam, sa -  
mmtki umarł i w tej trumnie leżał. Raziła 
mnie obojętność tych ludzi, chodzących koło 
niego w  liberjach lokajskich, mówiących 
głośno, dekorujących pokój jak  na jak ie  
przedstawienie . To takie smutne, tak bez­
granicznie smutne ! Naszkicowałam i ode­
szłam i natknęłam się na uciechę w  mieście. 
Kontrast n iew ym ow ną spraw ił mi przykrość.  
Radow ano się, bo pod Baranami odbywało 
s ię  w esele. Dwie hrabianki Potockie za mąż 
wychodziły. W  rynku pachniało, w yperfu -  

I m owanych, rozradow anych pań i panów 
z najwyższej a rystokracji  tyle tam się k r ę ­
ciło i tak weselem jaśniało, że mi się chciało 
krzyknąć na nich, ażeby uszanowali żałobę, 
którą narodowi sprawiła śmierć w ielkiego 
człowieka. Zdaje się, z pow odu tej śmierci 
mogli byli ci panowie, dla samej przyzwoi­
tości, odłożyć wesela sw oje  na później t ro ­
chę. Czemu się im tak śp ieszy ło? Czy nie 
widzieli chorągwi żałobnych, p o w iew a ją ­
cych na budowlach miejskich ? Może oni 
nic o Asnyku nie wiedzieli. A ! Bóg z nimi...

Przechodzę do samego pogrzebu.
O czwartej po południu poszłam z panią P .  

pod dom Asnyka. Zdaleka u jrzałyśmy ogro­
mne już tłumy, pous tiw iane  w  ulicach. 
Tow arzystw a różne, wszystkie cechy, w róż­
nych stro jach i m undurach  ze sz tandaram i 
krepą przewiązanemu Sokołów  całe wojsko. 
W ie ń c ó w  m nóstw o, c przed domem jerlen 
wóz pełen w ieńców. S tanęłyśmy ulisko d ru ­
giego wozu, udekorowauego w sam e polne 
kwiaty. Po chwuli wyniesiono czarną, rzeź ­
bioną trum nę i ustawiono ją  na wierzchu 
tego woza. Czarno odziani ludzie p rzyw ią­
zali trum nę czarnerm pasami i złożyli na niej 
dw a jeszcze ogrom ne w ieńce — jeden  od 
syna z samych czerwonych róż, drugi nie 
wiem od kogo z samych kłosów. Z tego to 
wieńca, co na trumnie leżał, posyłam wam 
jeden  kłos. W szystk ie  stowarzyszenia i 
księża szli na przodzie, za nimi woz z w ień ­
cami, a na osta tku ten rodzaj stogu z kw ia­
tów, na którym trum na leżała. Za trum ną 
szedł syn z jak im eś  sta ruszkiem , za nimi P a ­
w likowscy a za Paw likow skim i tuż sz łyśmy 
ja  i pani P .  Od trum ny z jednej i z d rugiej 
s trony  zwiszały sznury  sreb rne ,  — z praw ej 
s trony za jeden  sznur trzym ał Chm ielowski, 
potem Rom anowicz — innych nie znałam. 
Blisko nas szedł hr. St. Badeni, marszałek. 
W idzia łam  też Adama Sapiehę. Pod samą 
Skałką spotkałam się ze Szw arcem , który  
przybył dla oddania posługi ostatniej kole­
dze z czasów, kiedy on i nieboszczyk razem 
nieśli życia sw oje  na usługi Ojczyźnie. Miło 
mi było, żem go spotkała, j e s t  on bowiem 
jednym  z tych, przed którymi g łow a m im o­
wolnie ze czcią się chyli.  Mogliśmy tylko 
uścisnąć sobie dłonie. Potem razy parę 
w tłumie wzrokiem tylko spotkaliśmy się.
Z Chmielowskim byłabym się również chęt­
nie przywitała. Ale — gdzie tam ! Co to był 
za ścisk ! — co to był za tłum !... Dokładać 
musiałam całych sił i całej energji,  żeby się 
u trzym ać blisko trum ny. Chciałam je j  tow a­
rzyszyć do ostatka i poczuwałam się do p ra ­
w a w trzymaniu się jaknajbliżej zw łok 
A snyka,  uważałam bowiem siebie na tym 
pogrzebie za zastępczynię twoją, mój o , . . ,
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osobistego przyjacie la  nieboszczyka, jego  
spohvyzna^vcy co do przekonań, spółpra-  
cownika ns' polu pracy dla Polski,  żołnierza 
z p o d je d r ^ g o  sztandaru . To też nie ustępo­
wała^* rninio, że innie s trącano, szturchano, 
pn^nogach deptano. Miejscami, na wązkich 
ulicach, był taki ścisk, że się ludzie dusili.  

P rzez  całe miasto, wolnym  krokiem, pochód 
szedł w  sk w ar  wielki. J ak  to dobrze, żem 
się tak blisko trzymała ! Przed Skałką je s t  
rodzaj barje ry  i ulica przechodzi pod wielką 
m urow aną arkadą.  Gdy pochód tamtędy 
przeszedł, tuż za nami powstał krzyk o g r o ­
m n y —  strażnicy pożarni przed tłumem ulicę 
zamknęli i nikogo już  więcej nie wpuszczali. 
Szczęście, że się to za nami stało. P rzy  
bramie, przed kościołem, Sokoli trum nę 
z woza zdjęli i ponieśli ją. U w nijśc ia  do 
grobów  zatrzymali się. Rozpoczęły się m o­
wy. P ierwszy przemówił Homanowicz. Za­
pew ne m owy te pojawią się w  pismach — 
przeczytacie je .  W  Romanowicza przemó­
wieniu najbardziej zafrapował mnie ustęp, 
w  którym zaznaczył dobitnie, że po pow sta­
niu podniosły się u nas sztuki,  poezja, lite­
ra tu ra ,  nauki i przez to złożyliśmy światu  i 
katom Polski dowód, że żyjemy i do życia 
p raw o  mamy. Po nim zabrał glos Gawale- 
wicz — dużo w ierszów  cytował, ładnie m ó­
wił.  Mowa Rydla, splecion i niby girlanda 
z poezji sam ej,  piękna w  osnowie sw oje j,  
na nieszczęście fatalnie była czytaną. Ban- 
drowski mówił najd łużej,  ale w zmęczeniu 
ja k ie  wszystkich opanowało, ju ż  go z uw agą 
trudno słuchać było. Ostatni głos zabrał aka­
demik Gryziecki — mówił z eriergją, z za­
pałem, — podniósł to, że Asnyka nie uzna­
w ano ,  jak  na to zasługiwał,  dopiero pod 
koniec żywota kobiety wyraz uznania dały 
mu, powołując go do przewodniczenia T o ­
w arzystwa szkoły. Akademik z głową ener­
giczną, z twarzą w yrazistą,  mówił ładnie, 
tylko mu się głos zm ienia ł—z g rubego  p rze­
chodził niekiedy nagle w  dyszkant,  co nie 
miłe sprawiało  wrażenie.

Oto wszystko. W ra żen ie  tego pogrzebu 
pozostanie mi chyba na zawsze, bo po up ły­
wie doby całej czuję go, słyszę, widzę. 
W id z ę  tłumy niezliczone, różnobarw ne, 
idące cicho pod sz ta n d a ra m i; widzę katafalk 
okwiecony, posuw ający  się p rzedem ną p o ­
woli ; słyszę śpiewy księży, którym w tóru je  
ponury  huk dzw onów , drżący w powietrzu, 
rozpływ ający się w echach i napełniający 
duszę smutkiem ogrom nym  a wypowiedzieć 
się nie dającym. Może sm utek taki nie o g a r ­
nia duszy, gdy  do grobu schodzi ktoś nie­
znajomy i nie taki bliski serca, jak  n ie ­
boszczyk- Ale ten nieboszczyk je s t  z tych, 
co po śmierci żyją, żyją i żyją.

Posyłam  w am  z trum ny jego  jeden  kłos 
i jedną  wrzosu gałązkę.

Sofia, 19 sierpnia 1897.
W ie d z ą c  z ja k ą  skw apliw ością  zbiera Sz. 

R edakc ja  W. P. Stówa  wszelkie objawy 
życia narodowego w  emigracji,  w yw iązu ję  
się i ja  z obowiązku kronikarza, przez p o ­
danie do wiadomości ob jawów  tegoż życia 
tute jszych rodaków , o ile natura lnie takowe 
m ogą mi być wiadom e, — a będąc czynnym 
współpracownikiem «Skarbonki Polek w  So­
f i i», o czynnościach takowej jedynie z pełną 
świadomością rzeczy mówić mogę.

Owóż tedy, nie będąc w możności uczest­
niczenia choćby przez delegata sw ego  na 
w iecu cieszyńskim d. 1 sierpnia r. b . ,  w spół­
pracownicy <t Skarbonki Polek », duchem  
przyjm owali serdeczny udział w  takowym 
i z boleścią skonsta tow ali,  jak i  rozdźwięk

w spraw ie  narodow ej w prow adza ją  niedo­
rostki socjalni, okryw ający  się maską rze­
komego dobra ludu a podkopujący je d n o ­
cześnie dążności narodu w  ich podw ali­
nach ! . . .

Niemożebnem nam także było, wziąść 
czynny udział w  pogrzebie ś. p. Asnyka, 
k tórego zasługi, jako  poety, ja k o  obywa- 
tela-patijoty  uw iekopom monem i będą nie- 
tylko w potężnych dziełach jego geniuszu 
poetyckiego, ale i w  pamięci ludu, szczegól­
niej na kresach ,  'który, gdy się odrodzi 
szczerze polskim, będzie to zawdzięczał 
zaw sze patrjotyoznemu duchowi Asnyka i 
jego  dziełom takim, jak  szkoła polsk i w Bia­
łej,  na którą w raz  z całym narodem i ((Skar­
bonka P o lek » złożyła niegdyś sw ą skrom ną 
cegmlkę.

Za to « Skarbonka Polek » szczęśliwszą 
była, mogąc przez delegata jednego  z na j­
gorętszych w spółpracowników  swoich pana 
Artura Simona z St Gallen, przyjąć niejako 
osobisty a gorący udział w uroczystości na­
rodowej d. ł l  sierpnia r. b. w Rappersw ylu .  
Choć nie gremialnie więc, ale zawsze oso­
biście złożyła jeszcze raz hołd wielkiemu 
Sercu bohatera i patrjarchy dzisiejszych 
ideałów  narodowych, przy sposobności p o ­
święcenia mauzoleum, dla tegoż Serca prze­
znaczonego.

Również szczęśliwą była « Skarbonka Po* 
lek w  Sofii», że oddawszy jedna  z p ie rw ­
szych hołd zasługom sędziwej wieszczki 
narodowej pani Sew eryny  D u c h i ń s k  i e j , 
z okazji Jej półwiegowej poetycko-narodo- 
wej pracy, została ona zaszczyconą przez 
Czcigodną Jubila tkę  w yrazam i podzięki, 
pełnemi skromności, jako  też odpowiednią 
liczbą egzemplarzy w iersza  « Moje p ięć­
dziesięcioletnie p ió r o » z w łasnoręcznym  
podpisem, który  tow łe rsz  Autorka dla w sp ó ł­
pracowników  «Skarbonki» przeznaczyć r a ­
czyła. W iersza  tego w am  nie komunikuję, 
bo prawdopodobnie znany on wam je s t ,  lecz 
załączam w am  w iarogodne odpisy (*), tak 
adresu  « S karbonk i», w ystosow anego  do 
sędziwej Jubilatki, jakoteż Jej łaskawego 
podziękowania, nadesłanego na ręce zawia- 
duiącej « Skarbonką Polek w  Solii ».

B. A .
  i~ o —>-*■)——---------------------------

p r z e g u b  m i n c z m
<

Od czasu wyjścia poprzedniego pisma 
naszego num eru zaszło kilka zdarzeń, 
które prasę żywo zajęły. Zanotujemy je 
tylko, z dodatkiem krótkich z naszej 
strony uwag. Przedewszystkiem wspo­
mnimy o sądzie nad niejakim Bojcze- 
wem, mordercą szansonistki, faworytem 
księciabólgarskiego. Wspominamy o tern 
dla tego, że rzecz dzieje się w krainie 
słowiańskiej, pobratymczej, mocno nas 
obchodzącej. Sąd byłby się wcale nie 
odbył, gdyby nie poselstwo austrjackie, 
które się upominało natarczywie o pod- 
dankę monarchii rakuskiej. Mimo to, 
prowadzenie sprawy świadczy, w jakie 
ręce dostała się władza nad narodem, 
stawiającym pierwsze samoistne na dro­
dze społecznej i politycznej kroki. Mor­
derstwo Stambułowi, morderstwo szan- 
sonislki, czołobitności po objeżdżanych

(*) O dpisy  załączam y w  rub ryce  : ((Spraw y em i­
gracyjne# (p. R.)

przez księcia dworach, całowanie prze­
zeń po rękach sułtana — charakteryzują 
z etycznej strony władcę młodego sło­
wiańskiego państewska. Biedna Bólga- 
rja ! A tak dobrze była zaczęła...

Morderstwo prezydenta gabinetu hisz­
pańskiego, Canovasa, jest dziełem fana­
tyzmu społecznego, rodzonego brata tego 
fanatyzmu, co uzbrajał ongi ramiona 
Ravacholl’ow. Krasomówstwo dogma­
tyczne wywołuje tego rodzaju chorobli- 
wość, opanowującą umysły zapalne: 
czas i oświata są na nią lekarstwem nie­
zawodne m.

O pojedynku pomiędzy dwoma «ksią­
żętami k rw i» to tylko powiemy, że było 
to błazeństwo, wydmuchnięte do wyso­
kości rozprawy o cześć narodową, którą 
kłamstwami o znajdujących się w nie­
woli abisyńskiej żołnierzach włoskich 
szarpnął odrostek rodziny Orleańskiej 
dla prostej reklamy. Polityką zabarwia 
tę śmieszną sprawę ta chyba okoliczność, 
że księciu Orleańskiemu sekundował 
p. Leontiew, agient moskiewski w Abi­
synii, awansow'any ad hoc na hrabiego. 
Pomazuje to z góry pretendentów do 
korony francuskiej na sprzymierzeńców 
Rossji. Ot co ! ...

Z pokojem pomiędzy Turcją a Grecją 
to się robi, że co sobota traktat pokojo­
wy podpisanym ma być w następny wto­
rek i każdego wtorku podpisanie onego 
odkładanem jest do najbliższej soboty. 
Tymczasem zamachy ormjańskie i rzezie 
Ormian rozpoczynają się na nowo — 
pod egidą koncertu wielkich mocarstw.
0  Kandii wieści krążą, że pod opiekę 
oddaną zostanie Rossji dla tego zapewne, 
że się tak świetnie Bólgarją opiekuje. 
Nie wyraża-ż się w  tern zamiłowanie 
pokoju, przejmujące nawskrós, do głębi 
dusz i serc, monarchów europejskich 
i . . .  prezydenta rzeczypospolitej F ran­
cuskiej ?__

Epoka pokoju — bodaj czy nie wieczy­
stego— zaznacza się wyraźnie.

Dla pokoju to W ilhelm  II jeździł 
z rewizytą cło Mikołaja Ii-go i, przyjęty 
jaknajserdeczniej, uczczony rewiami T 
capstrzykami, widowiskami, objadami, 
śniadaniami, etc., powrócił z nominacją 
na admirała floty wojennej rossyjskiej
1 z zapewnieniami przyszłości jaknajpo- 
myślniejszej dla państwa, na którego 
czele postawiła go opatrzność.

Dla pokoju to p. Feliks Faure jeździł 
z rewizytą do Mikołaja II i, przyjęty jak ­
najserdeczniej, uczczony rewiami, cap­
strzykami, widowiskami, objadam i,śnia­
daniami etc., powrócił, bez nominacji 
wprawdzie na admirała, ale z zapewnie­
niami przyszłości jaknajpomyślniejszej, 
dla państwa, na którego czele postawiła 
go wola narodu.

Nikt z pewnością za złe nam nie weź­
mie, że rewizyt tych nie opisujemy szcze­
gółowo. Codo nich, to jeno zaznaczamy, 
że, jeżeli o jakowyś chodzić mogło układ, 
były one jaknajzupełniej zbędnerni. Do 
układów są specjaliści, ambasadorowie, 
którzy każdą najdrobniejszą wątpliwość 
z rządem swoim omówić szczegółowo
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m ogą przy pomocy telegrafów  i telefo­
nów . Osobiste m onarchów  zjazdy żadne­
go w politycznym  i dyplom atycznym  
zakresie nie m ają znaczenia. Musi istnieć 
jednak  zakres jak iś, w którym  znaczenie 
one m ają. Zakres ów  istnieje. Jest nim  
potrzeba podtrzym yw ania i potęgow ania 
m ajestatu  w ładzy m onarszej, podkopy­
wanej w szędzie w  E uropie, z w yjątkiem  
Rossji i Turcji, udziałem , jak i ludy 
w  rządach zdobyły. Zdobycze te niepo- 
kojącemi są dla tronów  Dla tego to 
w  czasach naszych, na  podstawie do­
świadczonej praw dy, że m u n d u s  v u l t  
d e c e p i , parady przy okazji zjazdów i 
objadów m onarszych przybierają roz­
m iary  coraz to w iększe, urządzane są 
coraz to pom patyczniej i w spanialej. 
G apiarstw o ludzkie jes t kapitałem , pro­
centującym  się sowicie. M onarchow ie 
tegoczesni kapitałem  tym  obracają jak  
dotychczas z powodzeniem , licząc na to, 
że głupota tłum ów  zawsze im dopisywać 
będzie. Rossja w ciągnęła w  ten zakres 
F rancję , raz dla tego, że ona za nią 
koszta płaci, pow tóre na to, ażeby w  niej 
rzeczpospolitę doszczętnie skom prom ito­
wać. P anu  Feliksow i F au re  narw aniec 
jak iś, raz przed 6ciu tygodniam i, d rug i 
raz przy odjeździe jego do Rossji, p rzy­
pom niał Polskę. Poniew aż przypom nie­
niom  tym  nie tow arzyszyła intencja za­
m achow a, przypuszczać m ożna, że do­
puścił się w ybryku tego — może Polak, 
litujący się nad F rancją , może Francuz, 
bolejący nad tern, że ojczyzna jego, że

-fzeezpospo-lUa,. ośkp
błoto, k tóre jej żadną rm arą do użyźnienia 
g ru n tu  posłużyć nie może. W  dyplom a­
tycznych sferach na  kontynencie euro­
pejskim  odbyw ają się know ania, w ym ie­
rzone przeciw ko Anglji a ześrodkow u- 
jące się w  P etersburgu . Nie w zbudza 
zazdrości rola m oskiew skiej aljantki, 
jak ą  w  know aniach tych F rancja  do 
spółki z Niemcami odegryw a. C iekaw a 
rzecz, jakby  Paryż przyjął W ilhelm a II, 
gdyby mu strzeliło do głowy pojawić się 
n a  w ystaw ie — w  m undurze adm irała 
m oskiew skiego.

A i nas czeka w izy ta—  w izyta carska 
w  W arszaw ie. Policja, dla zw abienia 
gapiów , na w ielką skalę czyni przygo­
tow ania d ekoracy jne ; kom itet obyw a­
telski (czy t. korespondencję z W arszaw y) 
ze skóry się w yw leka, usiłując zgrom a­
dzić m iljon rs r . Komitetowi na łeb spadł 
ukaz o russyfikacji Tstw  kredytow ych 
m iejskich. Biegli w  zastępach ugodow - 
ców w ynaleźli kruczek na złagodzenie 
w rażenia tego nie w  porę dla nich ogło­
szonego ukazu. Za pośrednictw em  Czasu  
krakow skiego puścili oni pogłoskę, że 
klika n ieprzychylna Polsce i lękająca się, 
ażeby dobre przez ludność w arszaw ską 
przyjęcie cara nie usposobiło go za zbyt 
dla Polaków  łaskaw ie, podsunęła m u ów 
ukaz, celem ochłodzenia zapałów ludno­
ści w arszaw skiej. P rosty  ztąd w ynik : 
W arszaw a, na przekor klice, pow inna 
się rozpalić do biała dla m łodego cara, 
gdy w jej m ury w nijdzie, i wszyscy, co 
grosz jaki m ają, składać się na upom inek

dla niego w inn i. Niech się stanie w edle 
p rzysłow ia: « Mądry Polak |)0 szkodzie». 
Co po wizycie nastąpi, gdy publiczność 
dowie się, że biegła na spotkanie i w rzesz­
czała « u r a ! » na  próżno, to już do policji 
należy. Ugodowcom chodzi o rozentuz­
jazm ow anie publiczności bądź co bądź, 
— o to im tylko chodzi i przypuszczać 
należy, że dopną celu swego przy po­
mocy bębnów, trąb , kaw alkad, sztan­
darów , g irland , b ram  tryum falnych i 
huków  działowych, które tyle ak u ra t 
przyniosą pożytku, co pękniecie bańki 
z mydła.

Bez porów nania dla nas w ażniejszem , 
aniżeli te bańki, zdarzeniem  jest sejm  
polski, zbierający się d. 7 w rześnia r. b. 
w  Filadelfii, w Stanach Zjednoczonych 
A m eryki Północnej. Sejm owi tem u prze­
wodniczyć będzie myśl i troska o Polskę, 
o jej byt, o środki i sposoby do odzyska­
nia tego, co nam  carow ie w ydarli. Bądź 
co b ąd ź— jest to grubo w ażniejsze, an i­
żeli w szystkie ugodowców rachuby.

------------ ---- —m m . a o a  ------------------

ASNYK

Śmierć Asnyka, acz spodziewana i p rze ­
w idyw ana, ostatnie bowiem żywota jego  
lata były walką z nią ustawiczną, wielkie i 
sm utne w narodzie całym w yw ar ła  w raże­
nie. Zgasł jeden z oświecających go płomie­
ni — z płomieni takich, co się nie mienią, 
nie przechodzą z barw y  w narw ę pod w pły ­
wem zmieniających się nastrój •<“■/. - - 

-wsae  j ednakim w m e ą  -hb*4b?Hi. V>, : .m;:e 
jego  poeią był obywatel, mąż przekonań 
niezłomnych, człowiek rozumu, sprzężonego 
z sercem  węzłem nierozerwalnym, w iedzą­
cego co i ja k  kochać.

Nie możemy w szczupłem pisemku naszem 
roztoczyć obrazu wszystkich literackich i 
obywatelskich A snyka czynów i zasług .  
Z konieczności rzeczy ograniczyć się m us i­
my tern tylko, co w nim najwyżej cenimy, 
mówiąc przeto o nim, zaznaczymy to szcze­
gólnie, że on, upraw ia jąc  poezję, sztukę nad 
sztukami, upraw ia ł j ą  me dla sztuki dob ie­
rania rym ów  i układania zgłosek w  szyki 
harmonijne, lecz dla życia. Dla tego zapewne 
na P arnas ie  polskim, mimo że pisał d r a ­
maty i komedje, świeci jako liryk. Poezja 
liryczna, lepiej aniżeli poematy, epopeje, 
aniżeli dramaty, nadaje się do akcentowania 
myśli, ubranej w formę w ytw orną ,  do n a ­
dawania jej znaczenia praw dy , p rzy le g a ją ­
cej do umysłów, wgłębiającej się w  serca. 
Niektóre z jego  u tw orów , niektóre w yjątk i 
dw u  lub czterowierszowe w ryły  się w p a ­
mięci ogółu nakształt p rzysłow jów  ludo­
wych. N p .:

« Trzeba  z ż y w y m i  n a p rz ó d  isć,
Po  życie s ięgać  n o w e . . »

Któż dw uw iersza  tego nie zna i nie pow ta­
rza? Któż nie przystosowuje go do doktryny 
takiej lub innej, świadcząc się poetą, j a k  się 
ludzienabożni świadczą słowam i Ewangelii?  
Poetów  w  ogóle takim je s t  los, że d o sa d ­
niejsze, skreślone przez nich w  chwili unie­
sienia strofy, stając się własnością publicz­
ną, nabierają  znaczenia monety obiegowej, 
za którą kupić można i rzecz posilną i t r u ­
ciznę. Powyżej przytoczony dw uw iersz ,  wy­
ję ty  z całości, w które! poeta zaznaczył 
żelazne prawo postępu, praw o, w obec k tó ­
rego : « Nie zdoła ogień, ani miecz pow strzy ­

mać myśli w b i e g u » , — żywi wszelakiego 
rodzaju  i gatunku, bez w zględu nieraz na to, 
że żywot ich je s t  życiem motyla, kończącem 
się jak  skoro dokonali,  co dokonać mieli, 
biorą na rachunek w łasny  w zamiarze w przę­
gnięcia w nie luózkości całej.

Nie to miał na myśli poeta, który, p ia ­
stu jąc w  duszy ideje  postępowe i p rzys to i  
sow yw ując  je  do Tej, co m u od młodości do 
tchu osiatoiego była po nad w szystkie  d ro -  
gości droższą, w ostatniem (XXX) z cyklu 
« Nad głębiami » sonecie, mówi do niej :

« Musisz do  życia w k ro cz y ć  życia b r a m ą ,
Musisz być  i n n ą ! . . .  choć  będziesz  tą  s a m ą . »

Asnyk Pol.-kę ukochał i kochał — kochał 
ją  przedewszystkiem miłością dziecka przy­
wiązanego do matki,  następnie miłością 
człowieka dojrzałego, znającego niedo­
statki i potrzeby matczyne. Była ona dla 
niego świętością. Matka i . . .  Czy ułom­
ności matczyne upraw nia ją  synów  i córki 
do odwracania się od niej i pozostawiania 
je j  losowi w łasnem u, ja k  Goneryla i R e -  
gaua odtrąć ły ojca (Król Lear)? Poeta  nasz 
P olskę kochał i nie patrzał na nią oczami 
zaślepionemu W idz ia ł  w  niej społeczne i 
polityczne niedostatki i niedobory. Dowodem 
dw a pomiędzy innemi prześliczne u tw ory  :
« Bez odpowiedzi » i « Śród  przeł mu ». — 
W  pierwszym, w  pełnych dziesięciowier- 
szowych s trofach ,  odmalował poniżenie 
pracowników, żyjących bez ju tra  w  niedo­
sta tku, zagrażającym śmiercią głodową. 
Rzucają oni w ciemność sm utne pytanie :

« G dz ie  j e s t  ich  p r a w o  n a jśw ię ts ze  do  życia ?
'< C zem u są na śm ie rć  w ska zan i  i za co,
« G d y  n a  c h leb  c iężką  z a rab ia l i  p r a c ą ?  »

W  « Śród przełomu*, całą słowa vvy-
• go potęaą kreśli rozpacz, pędzącą 

. ••• ’zy naprzód, oślep, przez g ru zy J, zio- 
my św ia ta  s tarego ku św ia tu  now em u, nie­
znanemu.

« Kośc ió ł  — ojczyzna — w ła s n o ś ć  — i rodz ina  —
« M e c h  w szys tko  zn ika  w  w e z b r an e j  pow o d z i ,
« N ie c h  g in ie  w ie lk o ść ,  zas ługa  i w in a  — ^
« D a w n y  dz ień  m in ą ł ,  n o w y  ju ż  n a d ch o d z i ,
« W y  go  z w ia s tu jc ie  w y z w o l e ń c y  m łodzi ,
« I zam ien ia jc ie  ś w i a t  c a ły  w  pus tyn ię ,
« By n o w e  życie w esz ło  na ru in i e  ! . . . »

W yznaw ca  przekonany praw  postępu, 
widział jasno błędne drogi,  któremi ku n ie ­
mu « w yzw o'eney młodzi » rzekomo podą­
żają i ostrzegał ich. Ale też, z drugiej stro­
ny, nie przebacza i tym, którym przeszłość 
miniona drogę pochodu naprzód zasłania, 
ani tym, co cielcowi złotemu się kłaniają, 
ani tym, co na k rw a w e  ojczyzny rany p lw a-  
ją ,  ani tym, co je j  dzieje do w idoków w łas­
nych nalamują. Upomina ich, karci, sm aga 
nieraz. O historycznej nowej szkole p o w iad a :

« W p e tn e .n  ś w ie t l e  j e j  doch o d zeń  
j a s n ą  g w ia z d ą  lśn i  de spo tyz m ,
I  w ychodzi  czysto  n a  w ie rz ch  
T a rg o w ic y  p a t r j o t y z m . . .
G d y ż  Kośc iuszko —  to  b y t  w a r j a t ,
C o  b u n to w a ł  p r o l e t a r j a t  I

I t a k  d a l e j . . .  i t a k  d a l e j . . .
C o raz  śm ie lsze  w n io s k i  przędzie ,
I  n icu jąc  d a w n e  sądy  
N ie  p o w s t r z y m a  się w  zapędz ie ,
Aż d o w ie d z ie ,  że k r ó l  H e r o d  
Dobroczyńcą  b y ł  d la  s ie r o t .  »

Asnyka wspom nienie d rogiem  je s t  dla nas 
i dla tego, że by 1 on członkiem Rządu Naro­
dow ego w  najtrudniejszym, w  najniebez­
pieczniejszym momencie istnienia tej cu ­
downością w dziejach świata  nacechowanej 
władzy. Ź ś um arł we własnym doinku, 
nie na postronku mo.-kiewskim, — nie jego 
w tern wina, ja k  nie je s t  w iną tych, co nie 
wyginęli co do nogi w  bojach za Polskę. 
Szczęśliwszy od Rom anow skich,  W a s i l e w -
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skich, był z liczby tych, którzy ocaleli, ale 
nie z tych, k tórzy  się p rzegranej zlękli. 
W yszed łszy  z walki cało, j ą ł  się niezwłocz­
nie nauki, jako  oręża, którego Polsce nie 
dostawało, gdy Moskwę do boju wyzwała. 
Był on jednym  z uajpierwszych niedobitków 
powstania r. 1863, co, okryci ku rzaw ą  b o ­
jo w ą ,  zasiedli na ławach  szkolnych w z a ­
kładach naukowych za granicą. W  Heidel­
bergu  doktoryzował się.

W  życiorysach nieboszczyka, kreślonych 
po jego  śmierci/  nie doczytaliśmy się jedne­
go szczegółu, tyczącego się pobytu jego  
w  Heidelbergu i stosunku, jak i  zachodził 
pomiędzy nim a rodziną pp. A leksandroslw a 
Potockich, która z nim równocześnie p rze­
mieszkiwała w tern mieście un iw ersy tee-  
kiem. Pani zwłaszcza, z domu K ra jewska , 
kobieta w ysoko wykształcona, rozmiłowana 
w l i te ra tu rze  polskiej i oznajomiona z litera­
turą francuską , niemiecką i angielską , 
przeczuła w nim, odgadła rodzący się talent 
poetycki. Czytywał jej p ierwotne sw oje 
u tw ory, z których me jeden zapew ne u niej 
pozostał. Odnalezienie u tw orów  tych byłoby 
ważnym przyczynkiem do studium nad 
Asnykiem.

Talent A snyka,  mimo że wrodzony, ro z ­
w ija ł się, kształcił i doskonalił w  m iarę jak  
um ysł jego  p rzysw ajał  sobie i przetrawiał 
przyrodnicze i iłlozoiiczne nauki. Należał on 
do nie zbyt licznego nie tylko w  Po lsce ,  ale 
i w  Europie, grona poetów gruntow nie  nau ­
kowo wykształconych. To może sprawiło, że 
poezję upraw ia ł nie dla dźw ięków , nie dla 
formy, ale dla tego, ażeby za jej pomocą 
rzeźbić myśli,  ry tow ać ideje. Uważał ją  za 
środek, nie za cel i w e  względzie formy, 
w  odniesieniu do piękna i wzniosłości, do 
celu przystosowyw ał,  j a k  w  swoim czasie i 
odpowiednio no m aierjafu , którym fóżporzą- 
dzali, to samo czynili Rej i Kochanowski, 
Mickiewicz, S łowacki i K rasińsk i ,  a obok 
nich, jakoteż w  dobie, dzielącej epokę Mic­
kiewiczowską od epoki z ło te j , wszyscy 
poeci polscy. Bóg —  ojczyzna ; ojczyzna — 
B ó g :  oto ideały najszczytniejsze, w k óre 
wpatrzeni bardony sw oje  nastra ja li oni, 
w ydobyw ając  z nich dźwięki jedni u latniej-  
sze, drudzy mniej udatne, niektórzy m i­
strzowskie. Jak oni, tak Asnyk, w ojczyznę, 
w  Polskę się w p a t r y w a ł ; ideałem jego była 
Ona; Ona «w królew skim  djademieD z przed 
oczów mu nie schodziła:

((Szczęśliwe lud y ! gdy im  w  górze św ieci 
W olnej ojczyzny w idom a potęga »

(Szczęśliwe ludy).
« Chociaż nas w rogi opaszą,
N iech ha;«ło bojow e brzm i :
Za naszą w olność i waszą !
Za przyszłych b ra te rs tw a  dn i ! »

(Pobudka).

Był on poetą-m istrzem , czysto, naw skróś  
polskim , wykarm ionym  przez tę samą muzę, 
która karmiła naszych najw iększych  poetów. 
W z o rem  ich za tę sam ą walczył sp raw ę ,  
u rzeczyw is tn ia jąc wyrzeźbioną rylcem B y ­
rona m y ś l : « W alka  za wolność, gdy się raz 
zaczyna, z ojca k rw ią  spada dziedzictwem 
na syna. .* Od ojców ją  przejął, na jej ton 
swój bardon poetyczny nastro ił  i wplótł ją  
kwieciem na j piękniej szem w g ir landę swoich 
pieśni,  które są i na zawsze pozostaną ozdo­
bą języka  polskiego i wzorem sm aku e s te ­
tycznego.

Cześć i chwała w ielk iem u poecie i w ie l­
k iemu o b y w a te lo w i!

UOZMAITOSCI
—  Obchód SSej rocznicy stracenia  pięciu 

członków Rządu N arodowego : T raugutta ,  
Żulińskiego, Jeziorańsk iego , Toczyskiego i 
K ra jew sk iego  przez rząd m oskiewski dnia 
5 sierpnia 1864 r. na stokach cytadeli w a r ­
szawskiej,  urządziła w e  Lw ow ie  młodzież 
w  kaplicy pamiątkowej na vVulce. Pod k a ­
plicą zgromadziły się setki publiczności i od­
śp iew ano  pieśni patrjotyczne.

— Obchód Kościuszkowski w Rapperswylu  
za in teresow ał nieuprzedzonych do Polski 
cudzoziemców. Angielski dziennik S tandard  
zamieścił o m m  obszerne spraw ozdanie ,  na­
pisane przez umyślnie w ysłanego k o respon ­
denta, który, opowiedziawszy o Kościuszce 
i o Polakach, tan się o tych ostatnich w y r a ­
ża : «Dla obcego fakt, że nadzieja rychłego 
zm artw ychpow stan ia  Polski je s t  śród P o la ­
ków po tylu latach prześladowania tak żywą 
i silną, j e s t  czemeś z d m n iew a jąc em .» An­
glików fakt ów zdum iewa ; Moskali i Niem­
ców oburza. W i s  coś o tern psychologja 
narodów.

*
*  *

=  Badacz polski. —  Zaw iadam iają nas 
ze Sztokholm u, że Dr. Aleksander Czołow- 
ski,  archi wariusz miasta L w ow a ,  od miesiąca 
gorliwie szpera w starej Hslmii i zbadał już  
Archiwum  w ojenne, w  którem cenne po­
czynił odkrycia, a do którego żaden Polak 
nie z a g lą ta ł  jeszcze. Niemniej przepatrzył 
zbiory arsenalskie i Lifrustkammaren, a r ­
chiwum  państwa, bibljotekę k ró lew ską , za-
Srełt-Gr. pshsftr.' i -Steliiosteg j-pezosłaje- -bw- 
je -zczeU psala .  Badania i poszukiwania Dra C. 
w ydadzą najpiękniejsze plony, dotyczące 
przeważnie L w ow a .  Nic dziwnego. Dr. Cz. 
umie nietylko pracować, ale szperać ,  od­
k ryw ać i ludzi sobie jednać .  Magistratowi 
lw ow sk iem u powinszować należy szczęś li­
w ego  i trafnego w yboru .  Ztąd jedz ie  on do 
P ete rsbu rga ,  W ilna ,  Kijowa i W a rsz a w y .  

*
*  *

~  Carowa matka  —  najzaciętsza reakcjo-  
nistka m oskiew ska, po zaszłej katastrofie, 
gdy je j się me udało u jąć  władzy w  ręce 
sw oje ,  usunęła się do Kopenhagi i — ja k  
nas zawiadamiają — pędzi tam żywot w  p o ­
nurem , samotnem ukryciu. Ludność stolicy, 
co j ą  przedtem otaczała uwielbieniem, chło­
dno się dziś do niej odnosi. Minęły dla Duń­
czyków te błogie dnie, w  których się na nich 
z rąk  carskich złoto m oskiewskie sypało.

*
*  *

=  Zw iązek Narodoicy Polski w St. Zjedn. 
A m eryki Północnej liczył w d. 2 sierp. r. b. 
11.095 członków ubezpieczonych i 360 czł. 
nieubezpieczonyeh, razem  11.455 członków. 
Od ostatniego se jm u przybyło Związkowi 
4.673 członków. Pow ażną  przeto co do licz­
by, przytein zamożną finansowo je s t  ta o rg a ­
nizacja wychodźcza. Słusznie Zgoda  o s trze ­
ga, ażeby je j  to n ie wbijało w  dumę.

*
* *

=  In trygi na dworze petersburskim .—W y ­
chodzące w Zagrzebiu Hrvatsko Pravo  o trzy­
m uje  z P e te rsbu rga  nas tępującą w iadom ość : 
« Postępow e dążności cara M ik o ła ja— jak  
podają w kołach p3tersbursk ićh—o mało Co 
nie doprowadziły  do pałacowej rewolucji; 

i W  sp raw ę  tę są wm ięszane najwyższe koła

dw orsk ie  i znane figury rządowe. Było to 
w  początku maja r. b. gdy  carowa w dow a 
Marja F iedorow na pozwoliła rozszerzać na 
dworze wieści,  że car cierpi mocno w sku tek  
uderzenia, otrzymanego jeszcze w  Japonii,  
a mniemana choroba cara, w  porozumieniu 
z Pobiedonoscowem, Meszczerskim i W o -  
roncowem -Daszkowem miała być zużytko­
wana w ten sposób, ażeby zm usić cara do 
udania się na czas dłuższy za g ranicę i ażeby 
ca ryca-w dow a objęła regencję . O tein car 
dowiedział się dopiero na krótko przed w y ­
konaniem planu od br. F reder ik sa .  Car kazał 
natychmiast ulokowaćoddział gw ard j i  w je d ­
nej z sal pałacowych i w ezw ał do siebie w y ­
mienione wyżej osoby i oświadczył im, że 
w ie o wszystkiem. W yw oła ło  to w śród  nich 
ogromny niepokój, tern większy, gdy  car 
otworzył drzwi i w sąsiedniej sali ukazała się 
le jb -g w a rd ja .  Jako  dobry syn, car Mikołaj 
nie uczynił matce swej bezpośrednich z a ­
rzutów , tern surow iej za to zwrócił się do 
W or .-D aszkow a, k tórem u natychmiast pole­
cono, aż :by podał się do dymisji. F reder iks  
został jego  następcą, a ca row a-w dow a u d a je  
się  na stały pobyt do K openhagi.  »

*
*  *

=  Polacy w Transwaalu. —  W  U m ston -  
dem w  Transw aa lu  zna jdu je  się kilku P o la­
ków  z Królestwa Polskiego, a pomiędzy 
nimi dwóch kowali z gub. kaliskiej i s tolarz 
z W a rsz a w y .  Oprócz tego znajduje się w iel­
ka liczba Litwinów z gubernji kowieńskiej ,  
przeważnie w yrobników. Litwinom nie po­
wiodło się i wielu z nich powróciło do k ra ju .  
Inni, połączywszy się w  drobne grom adki,  
wydzierżawili wspólnie farmy, lecz susza  i 
szarańcza zniszczyły ich dobytek. Kilku Po­
laków  opuszcza T ransw aa l i pragnie szukać 
szczęśc[;i" w  Paranie w 'B razyl ii ,  guzie ćhće 
się zająć przemysłem.

*
*  *

—  E m igracja do Kanady. — Coraz sm ut­
niejsze dochodzą wiadomości o losie w y ­
chodźców naszych w  Kanadzie. Cierpią oni 
s traszny  niedostatek i nędzę a g run ta  im 
wydzielone są albo liche i niezdolne pod 
ku lturę  — lub tak daleko oddalone od miast 
i miasteczek, iż me p rzeds taw ia ją  w  dzi­
siejszych w arunkach  żadnej wartości.  W  li­
stach wychodźców przebija się s traszny  żal 
do tych wszystkich, którzy ułudnemi ob ie t­
nicami spowodowali cały ruch  em igracy jny  
de Kanady. Z wielką trw ogą  oczekują w y ­
chodźcy ostrej zimy kanadyjsk ie j,  k tóra 
trw a niemal 8 miesięcy. Jakiż straszny los 
czeka ich wtedy ?

---------------------- " u i .  «*ar* - l a n   -------------------

BIBLIOGRAFICZNE ZAPISKI

W E W N Ę T R Z N E  D Z IE J E  P O L S K I  
za S tan isław a  A u gu sta .

(C iąg dalszy).
Nie «cała» Małopolska i nie «cała» W ie lk o ­

polska me przewyższała urodzajności g leby 
francuskiej,  boć chyba Sandom irskie i .oko­
lice na lew ym brzeguN otec i  posiadają g run ta  
u r o d z ą |n e ; a i Żmudź nie uchodzi za krainę 
nieurodzajną. W  żalu snadź nad stratam i,  na 
jak ie  p ierw szy rozbiór Polskę naraził, sz. 
au tor  odrobineczkę przesadził. Straty były 
wielkie, olbrzymie, żal w ięc s łuszny do 
krzywdzicieli, k tórymi się stali sprzymie- 
rzeńce i do Wdzięczności zobow iązani: sprzy­
m ierzona z królem Rossja, sprzymierzona
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z narodem (z Konfederacją barską)  a u ra to ­
w ana  przez Sobieskiego Austrja i państwo 
p rusk ie  przez P o lskę  w ypias tow ane . E ko­
nomicznie je d n ak  Polska nie stała jeszcze 
bardzo źle, pomimo bowiem dotkliwe s traty 
w  Galicji i u ujścia rzek spławnych, posia­
dała zasoby, za pomocą których dźwignąć 
się mogła .

Obliczenie ludności przedstaw iało  trudno­
ści ogromne. W  w ieku  XVIII żadne jeszcze 
państwo nie znało dokładnej zaludnienia 
swego cyfry. P o lska w e względzie tym od 
państw  innych się nie różniła i, ja k  inne, 
tak ona obliczała ludność sw oją  w  przybli­
żeniu. W ysokość  cyfry zaludnienia P o lsk i  
w  epoce przedrozbiorowej Staszic podaje na 
miljonów 14, Czacki na 16, Lelew el na 12 i/ i . 
Opiera ją  się oni na źródłach niepewnych. 
Nasz autor,  w ziąw szy za podstaw ę liczbę 
dym ów  podaną w r. 1777 przez W ybickiego 
i na dym po dusz 6, odnajduje 7.200.000 do
7.400.000 na ludność po pierwszym rozbio­
rze ; do tego dodaje liczby ludności obra- 
chow anej przez zaborców w ich działach 
(w  zab. m oskiewskim  dusz 1 226.996, w au- 
str jack im  2.126.000, w pruskim 568 005), 
uzupełnia ich cyfry cyframi możliwych opusz­
czeń i dochodzi w ten sposób, że zaborcę 
zabrali Polsce 4 .0-0 .000  poddanych. P rzed  
p ie rw szym  rozbiorem przeto ludność Po l­
ski prawdopodobnie wynosiła 7.400.000 -f
4.020.000 =  11.420.000 głów.

Trzym ając  się wszelkich możliwych sp o ­
sobów i metod obraehowywania, dochodzi 
sz. autor, że w r. 1791, to znaczy, na rok 
przed w ojną z Rossją a na lat dw a przed 
drugim  rozbiorem, Polska liczyła mieszkań­
ców  8.800.000 głów. Doszedłszy do tego 
rezultatu , podaje tabelkę porów naw czą z a ­
ludnienia w  pańs tw ach  w epoce, w której 
ku  rozstrzygniem u szły losy Polski. Francja 
na  U.~822 uhlacłT 'geogr. Oczyta 2c.000.0UO 
ludności, Anglja ze Szkocją i I r land ją  na 
5.399 — 13.745.000, Hiszpanja na 9 061 — 
10.268.150, R oss ja  eu ropejska na 81.838 —
26.600.000, P ru s y  na 3.409 — 5 537 000, 
S zw ec ja  na 8 .2 1 2 — 2.150.493, Po lska na 
9.438 — 8.790.000. Z tabelki tej po rów naw ­
czej sz. au tor  w yprow adza  wnioski bała­
m utne  trochę, w dając  się w  cyfrowe stosunki 
ludności absolutnej i zaludnienia w zg lędne­
go, stanowiącego o « mięśniowej sile » n a ­
rodów . Ze w zględu na siłę tę o projektach 
takich, jak ie  tworzyć i głosić mogli mężowie 
stanu, wodzowie, m inistrowie francuscy, 
« żaden mąż stanu albo teoretyczny polityk 
w  P o lsce  przy zdrowych zmysłach pomyśleć 
naw e t  nie m ó g ł ».

Myślimy, że przy najzdrowszych zmysłach 
mąż s tanu w Polsce pomyśleć mógł o p ro ­
je k tac h  do wykonania o Wiele naw et t ru d ­
niejszych, aniżeli te, co się same narzucały : 
reform y i obrona kraju . Pom yśleć  mógł — 
pomyśleć powinien był ze w zględu na po­
trzebę moralnego dźwignięcia społeczeństw a 
z tego głębokiego upadku , w  jakim  je  p o ­
grążyli kształcący jego  um ysł i serce p e d a ­
gogowie i «k ró lew ię ta» .  Dla oczyszczenia 
zgniłej atmosfery, jaką  je  oni otoczyli, ko- 
nieeznem było powołanie go do czynów ofiar­
nych. Na społeczeństwa ludzkie nadchodzą 
takie momenty, w których konieczności po­
dobne sta ją  się nieodzownemi. W  m om en­
tach takich rządy przezorne w yna jdu ją  dla 
nich w strząśnienia pod postacią zazwyczaj 
w ojen  zew nętrznych. W  ten sposób Miko­
łaj I uratow ał zagrożone nurtow aniem  libe­
ralizmu carstwo, ciskając (1828-29) ręk a ­
wicę Turcji i przeistaczając przez to nie­
doszłych liberałów na bohaterów  sam odzier­
żawia. Zdrowe przeto umysły nakazywały 
mężom stanu w  Polsce myśleć o projektach,

k tó re  się w  epoce sejmu czteroletniego same 
narzucały. Na nieszczęście — do w yk o n y ­
w ania  tych pro jek tów  zdarzył się człowh k, 
którego « zmysły » zadaniu nie odpowiadały 
zgoła. Człowiekiem tym obdarzyła P olskę 
Katarzyna W ie lka ,  władczyni pańs tw a, k tó­
rego  siły mięśniow e były trzy razy słabsze 
aniżeli polskie. Siły rossy jsk ie  nie o wiele 
wzmacniało przyłączenie sił pruskich. Siły 
przeto mięśniowe polskie podołać by na­
stręczającym się im zadaniom mogły, gdyby 
rozporządzicielstwo niemi spoczywało w  r ę ­
kach nie S tan is ław a Augusta, ale człowieka, 
umiejącego je  zużytkować. Jak  on armję 
zaopatrzył ? — Jakich wodzów na czele kor­
pusów  postawił na Rusi,  szczególnie zaś na 
Litw ie ? — Czy on wzbudzał w narodzie za­
ufanie ? — Czy był w stanie ów  kochanek 
carycy, podejrzewanej o w yw ołan ie  rzezi 
hum aósk ie j ,  nasyłającej na Polskę Drew i-  
czów, dopuszczającej się gw ałtów  na sena­
torach w  W a rsza w ie ,  czy był on w  stanie 
w  momencie, kiedy naród, przyciśnięty do 
m un i ,  popchniętym został do wydobycia 
z łona sw ego całej energji odpornej, nadać 
energji tej kierunek o d p o w ie d n i ? . . .  Król, 
naczelnik, dusza ducha narodowego, w  sta ­
nowczym tym momencie nie zdobył się na 
co innego, tylko na — przystąpienie do kon­
federacji targowickiej .  Siła mięśniowa n a j­
potężniejsza nie wiele w arta  bez ducha wcie­
lonego w  przewodnika, w przewodników, 
z g runtu  narodowego wyrosłych. Tego w  r. 
1792 Polsce zabrakło. Konfederacja barska, 
co w ojnę 1792 r .  poprzedziła, powstanie 
Kościuszkowskie, które wnet po niej n a s tą ­
piło, Legjony, powstania późniejsze, były 
nie czem innem, ja k  tylko instynktowem 
dostrajaniem siły duchow ej,  zaprzepaszczo­
nej w  zaniku karmionego obrokiem jezuic­
kim życia umysłowego w krajn ,  do siły 
mięsie wej, którą naród czuł w  sobie. I do­
strajaniem tein Polska żyła - -  ono ją  przy 
życiu przez półtora w ieku  z górą  trzyma ; 
gdyby nie ono, już  by dziś po niej tyle po ­
zostało śladu, co, np., po Bólgarji w paręset 
lat po wcieleniu je j  do państw a Ottomań- 
skiego. Gdyby nie owo ustawiczne dostra­
jan ie  siły duchowej do siły  mięśniow ej, gdy­
by nie owo nieusta jące g im nastykow anie  
sił narodowych polskich, możeby dziś z n a ­
lazł się jaki Tadeusz Korzon i pisał « Dzieje 
w ew nętrzne  Polski za panowania S tanis ława 
Augusta®, ale by j e  p isał— po m oskiew sku. 
Korzonowie dzisiejsi są duchowemi dziećmi 
tych « niezdrowych » zm ysłów, co s to z c z e -  
m eś lat temu tworzyli pro jekty , w y s ta w ia ­
jące  siły m ięśniowe narodu na próby.

Uwagi powyższe uczyniliśmy celem w y ­
kazania nietrafności poglądów  mężów uczo­
nych , do jakich  szan. autor należy, gdy, 
w  przedmiot specjalnego badania wpatrzeni,  
dają się przedmiotowi opanować i z mego 
punkt wychodni do uogólniali robią. Szan. 
autor założył sobie ograniczyć się ściśle 
« kołem interesom m aterja lnych, idei i prze­
obrażeń społecznych ». W a ż n e  to życia n a ­
rodowego koło ; nie stanowi jednak  ono 
całości życia, ograniczając się niem przeto 
i robiąc z niego wycieczki, ła tw o dojść do 
w niosków  i poglądów błędnych, nie koniecz­
nie konsekwentnych. Autor (T. I, str. 164) 
powiada : « I w  zasadach praw no-państw o-  
w yeh, i w  obyczaju, i w najgłębszych in­
stynktach ducha narodowego Polacy p rze ­
chowywali federacyjno-stanową formę u sp o ­
łecznienia. » To p raw da —  w ielka p raw da ; 
lecz czytelnik z niejakiem zdziwieniem p r a w ­
dę tę spotyka na kartach pracy, poświęconej 
interesom materja lnym, idei i przeobraże­
niom społecznym, to znaczy, zasobom rze­
czowym, dotykalnym — że tak się w yrazi­

my, jakiem i Polska rozporządzała w  drugiej 
połowie w ieku XVIII.

Zdziwienie znika w  miarę, ja k  się dzieło 
czyta dalej, ścisłe koło bowiem, w którem 
sz. autor postanowił się trzymać, służy mu 
co moment do wycieczek raz krytycznych, 
znów  polemicznych, nie zgadzających się 
ściśle z założeniem, ale za to nadających 
pracy  urok literacki. P raca  na tern zyskuje, 
i czytelnik zyskuje, zna jdując  suche cyfry 
statystyczne, ubrane w  w y tw orne  opow ia­
danie, akcentowane rozumowaniem, rzuca-  
jącem  światło na fakty. Tak. z racji wykazu 
w  przybliżeniu ilości dyzunitów — « około 
550.000® głów  ;— w Polsce p rzedrozbioro­
w ej,  z cyfry tej w y sn u w a  się relacja o m a ­
chinacjach m oskiewskich, u ilustrowana por­
tretem Jerzego  Konisskiego, arcybiskupa 
m ohilewskiego, fanatyka prawosławia, nie 
ustępującego  w  niczem w sław ionem u na tern 
polu działaczowi obecnemu, Pobiedonosco- 
wi. Portre t  tego, przez Moskali wynoszonego 
męża, je s t  mówiącym. Sam widok tej mordy 
(przepraszamy za wyrażenie) wstrę tne j,  z a ­
ciętością nieubłaganą nacechowanej,  t łum a­
czy znaczenie wyznania, którem się R ossja  
posługuje do celów politycznych. Portre towi 
Konisskiego towarzyszą portre ty  dw óch in­
nych poborców p ra w o s ła w ia : Melchizedecha 
Jaworskiego, ihumena Motreneńskiego m o- 
nasteru, sp raw cy  rzezi hum ańskie j,  i W i k ­
tora Sadkowskiego, biskupa perejasławskie- 
go i boryspolskiego, który tajemnie p rzy­
sięgał na w ierność Katarzynie II, jaw n ie  — 
S tanis ław owi Augustowi, tajemnie znosił się 
z rządem rossy jsk im , jm onie  w yznawał przy­
wiązanie do Rzeczypospolitej Polskiej. (T. I, 
str . 206). Są to rzeczy pouczające i nam 
dziś, ze względu na wymagania od nas 
« lojalności®, wielce przydatne, luboć z «siłą 
mięśniową® w  żadnej nie pozostają one 
styczności.  *  — •- - —

Na pouczające po za zakreślone przez sie­
bie sam ego a koło® wycieczki pozwala sobie 
szan. autor często. Pozw ala sobie naw et 
na przekraczanie gran ic  chronologicznych, 
w kraczając  w e wiek X IX  (T. I, s tr .  142). 
P o tęgu je  to w artość  dzieła, pobudzając czy­
telnika do zastanowiania się i rozum ow ania ,  
do czynienia wniosków  naukow ych, jakoteż 
społecznych i politycznych, wiążących m o­
ment obecny z momentem przeszłościowym 
o w iek  z górą  oddalonym. Tyczy się to lud­
ności w  ogóle, i ludności w edle stanów, 
narodowości i w yznań, zbadanej przez T. K. 
co do ilości i co do jakości .  Ogól je j  w edług  
s tanów  przedstawia się (T. I, str. 320) ja k  
n a s tę p u je : duchow ieństw o (10.000 k a to ­
lickie) 50.000 głów, szlachta 725 000, tatarzy
50.000, mieszczanie chrześcijanie 500.000, 
mieszczanie żydzi 900.000, orm janie, grecy, 
bojarowie 100 000, roskolnicy 100.000, w ło ­
ścianie (holendry 10.000, wolni 1.000.000, 
poddani ekonomij,  s ta ros tw ,  dóbr d u c h o w ­
nych. dziedziczni 5.355.000) 6.365.000. Lud­
ność wedle w y zn a ń :  katolicy 4.660.0.10, 
unici 2.600.000, nieunici 300.000, p ro te ­
stanci 150.00U, starozakonni 900.000. raskol- 
nicy 100.000, mahometanie 50 000. Ogół 
lu d n o śc i : 8.790.000. Krągłe w ykazu tego 
cyfry świadczą, że je s t  to obliczenie p rzy ­
bliżone, dające, dzięki s tarannym, połączo­
nym z wielkiemi trudami poszukiwaniom, 
dokładne wyobrażenie  o ilościowym s to ­
sunku, jak i  przy końcu w . XVIII zachodził 
pomiędzy w ars tw am i i kategorjam i społe­
czeństwa w Polsce . S tosunku tego nie uważa 
autor za n iekorzystny we względzie obron­
nym. O szlachcie, zobowiązanej zasadniczo 
bronić k ra j ,  tak się wyraża  : « Gdyby stanął 
mąż obok męża, gdyby wszyscy spoili ramie 
z ramieniem, mogliby sami zwycięsko ode-



8 W O L N E  P O L S K I E  S Ł O W O

przeć trzy arm je  n ie p rzy jac ie lsk ie .» Nie­
sforność żywiołów przeszkadzała temu. — 
« Okiełznać żywioły w strę tne  i szkodliwe 
(T. I, str . 323), poprowadzić tłum pospolity 
do wielkich czynów w o b e c  wielkich n ie ­
bezpieczeństw  zdołałby chyba gienmsz i bo­
hater .  » T ak —zapewne : potrzeba wytwarza 
gieniusze — społeczeństwo polskie zna jdo­
w ało  się w  takiej potrzebie i mogłoby już  
odpowiedzieć, gdyby na niem nie ciężył 
w yranżerow any Katarzyny II kochanek.

Polecamy szczególnej uw adze czytelników 
charakterystykę stanów (T. I, str. 246 323).

(D. n.)

S P R A W Y  EMIGRACYJNE
A d r e sy  i o d p o w ied z i z p o w o d u  p ięćd zię- 

s ię c io - le tn ie g o  Ju b ileu szu  prac lite ra c ­
k ich  p an i S e w e r y n y  D u ch iń sk iej.

Czcigodna Pani ! ('). 
W spó łp racow n icy  « S k a r b o n k i  P o l e k  

w  Sofii» nie będąc w możności uwieńczenia 
niespożytym w aw rzynem  sędziwej głowy 
wieszczki narodow ej,  w  półwiekową rocz­
nicę Tej w ytrw ałe j pracy, proszą Cię Czci­
godna Mistrzyni, byś raczyła przyjąć od nich 
ten słaby wyraz głębokiego hołdu i uznania 
tak dla Jej wysokiego talentu jakoteż n ie­
skazitelnego Jej patrjo tyzm u i w ytrwałe j 
p racy na ciężkiej naszej narodowej niwie !

Oby Bóg. w nagrodę niedających się ni- 
czem zrazić T w ych  usiłowań, pozwolił Ci 
Pani,  dożyć lepszych dni naszej ukochanej 
Ojczyzny, a w każdym razie byś nam p rzy ­
świecała ja k  najdłużej,  przykładem krzepiąc 
słabych i, w skazując  cel wzniosły t rw ożli­
w ym  podtrzym yw ała ich odw agę zawsze 
pod hnf4e:n s wem*.

« Id im y  d a le j ! » —  « Idźm y  dalej / »  

Sofia, w  sierpniu 1897 r.
(Tu następują  pod pisy).

Za nieobecnych w spółpracow ników  pod­
pisała zaw iadująca sp raw am i Skarbonki.

A ig le -les-B a ins ,  5 sierpnia 1897. 
Szanowna P a n i !

Z najżywszą wdzięcznością otrzymałam 
list przezacnej Pani,  oraz łaskaw e podpisy 
grona współziomków moich, p rzebyw a ją ­
cych w Sofii. W iem  ja k  mało zasłużyłam na 
te dowody uznania, tak dla mnie zaszczytne 
i m i ł e :

Zasługi m oje, to  drobna kropelka  
W  tem  m orzu ofiar, co  w zbiera w iek  d łu g i,
A le  zasługa tych  zacnych serc w ie lk a  
C o chcą acz drobne ocen ić  z a s łu g i!

To jedno w yznać mogę, co przecież nie 
je s t  zasługą, że duszą całą kocham Ojczyznę 
naszą, że od trzydziestu czterech lat oder­
w ana od Polski, żyję wyłącznie je j  życiem, 
w ia rą  i nadzieją w  je j przyszłość. Ona wolna 
i niepodległa, zaświeci jeszcze młodszem 
pokoleniom, bo zasługi Jej położone w  prze­
szłości i stuletnie wysiłki w celu utrzymania 
samoistnego bytu, da ją  Jej do życia nieza­
przeczone prawo !

Pozw alam  sobie załączyć zwrotki n a k r e ­
ślone z powodu pięćdziesięcioletnich prac 
moich. Racz j e  Szanowna Pani przyjąć ode- 
mnie , i rozdzielić między łaskaw e na mnie 
osoby.

Idźmy d a le j ! idźmy d a l e j ! Pod tem hasłem 
żegnam Szanowną Pan ię  i Czcigodnych 
współziomków , przebywających w  Sofii, któ-

( i )  O d n ośn ie  do k oresp on d en cji z Sofii (p. R .)

rych imiona pozostaną na zawsze w  pełnem 
wdzięczności sercu mojem.

(podp.) Sew eryna Duchińska.

Czcigodna Jubilatko ! (’).
Pół w ieku mija od dnia, kiedy stanęłaś 

w  rzędzie pracowników, na polu p iśm ien ­
nictwa narodowego. Rocznica ta, to złote 
gody Twoje, to tryum f dla Ciebie Pani, która 
z wiarą i miłością na ustach, z nadzieją 
w  duszy i pogodnem zawsze czołem, w y ­
trw ałaś  mimo burz i g rom ów , w tej pracy 
nie łatwej,  a tak chwalebnej i pożytecznej.

Tryum f dla Ciebie, a radość dla tych 
wszystkich którzy, w  dniu dzisiajszym z ser­
cem szczerem i z wdzięcznym umysłem 
śpieszą hołd złożyćPoetce, patryotce i zacnej 
Matronie !

I nasza grom adka z W ielkopolskiej ziemi 
radość  tę podziela, więc łącząc się z resztą 
sióstr  i braci,  przesyła Ci najserdeczniejsze 
życzenia, obok w yrazów  głębokiej czci i 
praw dziwego uwielbienia. Tyś dla rodaczek 
Tw ych, przykładem cnót i z a s ł u g ! Cały 
naród dumnym je s t  z Ciebie — Polko, która 
kwiatam i swej myśli natchnionej,  zdobisz 
jego  drogi cierniste  i łzawe! Naród dumnym 
z Ciebie i z dzieł Twoich, — odblask tej 
dumy,  niech uwieńczy skronie T w e w tym 
dniu uroczystym ! Życzenie, jak iem  dzisiaj 
uczcić Cię pragniem y, to życzenie, które 
zapewne w  sercu Tw em , zacna Pani,  p ie rw ­
sze także miejsce za jm uje .  Oby Bóg s p r a ­
w iedliwy wrócił  osieroconym dzieciom Matkę 
Ojczyznę, obyś Ty, co tak gorąco kraj i n a ­
ród kochasz, cieszyć się mogła w  przyszło­
ści, odrodzeniem i szczęściem Polski,  oby 
oczy Twoje, które przez lat wiele patrzyły 
na Jej los smutny i niedolę, rozjaśniły się 
jeszcze w idokiem Je j  zm artw ychw stan ia  i 
nowej potęgi, i oby w pieśni Tw ej,  zamiast 
skargi,  zabrzmiał hymn wesela !

(Tu p od p isy  Pań w ie lk o p o lsk ich  w  liczb ie  104).

*
* *

Tow arzystw o  « W arta* , zawiązane przez 
panie wielkopolskie, w celu opieki nad dzieć­
mi, zaszczyciło panią S. Duchińską nadesła­
niem dyplomu na członka honorowego.

Oto Jej odpow iedź :

Ej W a r t o  ! ty  W a r t o  !
C zęść  P o l s k i  o d d a r t ą  

O d  C h r o b r y c h  d z ie d z in y  sz e ro k ie j ,  
W  s tu l e tn im  o d m ę c ie ,
T y  k a r m is z  t a k  św ięc ie ,

T w o je m i  c zy s tem i  p o to k i  !

P o d  n i e b e m  t a k  s z a r e m  
W c i ą ż  je d n y m  p o g w a r e m

O d z y w a s z  s ię ,  M a tk o ,  ty  m iła ,
Acz s ło ń c e  n ie  św iec i ,
T y  g w a r z y s z  d o  dz ieci ,

J a k e ś  im  p rz e d  w ie k i  g w a rz y ła  !

A b i e d n a  ta  d z ia tw a ,
Je j  m o w a  s ię  g m a t w a

W  s ł ó w  o b c y c h  b e z d e n n e j  to p ie l i ,  
N a m  w a lc z y ć  p rz y s ta ło ,
Z l ą  g r o ź n ą  n a w a łą

C o ra z  to  w y t r w a łe j  i śm ie le j  !

O ! s i o s t r y  w y  m o je ,
N a  t r u d y ,  n a  zno je  

N a m  s i ły  i chęc i  w y s ta r c z ą ,
S k a r b  m o w y  o jczy s te j ,
B o g a t y , — p r z e c z y s ty ,

O n ,  P o l s k i  j e d y n ą  dz iś  t a r c z ą  I

P o d  h a s ł e m  tej W a r t y ,
W ś r ó d  p r a c y  z ażar te j ,

N ie z ło m n e m ,  w  s tu le tn ie j  ż a ło b ie  
B ó g  ześ le  m o c  z N ie b a ,
A h  I s łu ż y ć  n a m  t r z e b a ,

O s ta tn ie j ,  p o  O jc ac h  c h u d o b ie  !
S .  D .

NEKROLOGIA

Helena z M ickiewiczów H ryniew iecka , żona 
Ludwika Hryniewieckiego, byłego inżyniera 
w  Komp. kol. żel. P.-L.-M. em eryta, zmarła 
d. 10 sierpnia r. b. w  Cosne (Nievre) w  58 
roku życia.

O dpow iedzi od R edakcji .

. . . .m  ....& Z C ieszyn a . — K orespon dencję  ze Szląska, 
dla braku m iejsca , od łożyć  m u sim y do num eru na­
stępującego.

Sfetltlt ilKODOlVl

Z W I Ą Z E K  W Y C H O D Z T W A  P O L S K I E G O  
P oborca H . T c h ó r z e w s k i , 4 , rue  du  M a rc h i, G eneve.

O b. P r z e m s z a .............................................................. fr. 5 .
((Czyteln ia P olska i) w  P aszkanach . . . fr. 18 .

Razem  fr. 23 .

Do R edakcji « W . P . S łow a  » nadesłano : 
T stw o P rzem y sło w có w  p o lsk ich  w  Lipsku fr. 9,84

Razem  fr. 82,84

( i )  A dres W ielk op o lan ek .

N A  W IĘ Ź N IÓ W  POLITYCZNYCH
Poborca H . T c h o r \e w s k i , 4 , rue du M arche, G en eve .

2
15

Zebrano w  R a p p ersw y lu  d. 11 s ierp n ia  r. b.
fr. 50 c . 25 i rs. 8 , .........................

Zebrano w  Brodach : (d w ie  lis ty ) .
Lista No 11 :

O b. R utra  koron 8
» E m anuel .
» G u staw  .
» Julian
)) W ło d z im ier z .
» E eliks . .

Razem k o io n  
Lista N °  12 :

O b . Rodak A . . . .
» W est F . . . .
» Jaw orsk i . . .
» Jan iszew sk i .
» E ugen  . . .
b R om an ieck i . .
» N iem cze w sk i . .
» Dr. Schapira .
» Papie Stan. . .
» K ędzierski J ó zef .
» T yszkow sk i . .
» W est F .

razem  fr . 58,20

fr. 15,75

koron

))
Razem  koron 25

3
ft
2
5
0  gr . 2 0
1 
1 
1
2
2
1
1 gr. 80

fr. 26,25

Razem  fr. 100,20

K A L E N D A R Z Y K  PO LSK I na rok 1897

z l is tą  a d r e s ó w  P o l a k ó w ,  z a m ie sz k a ły c h  za  
g r a n ic a m i  P o l s k i .  — C e n a  e g z e m p la r z a  fr . 2.— 
Ż y c z ą c y  s o b i e  n a b y ć  K a le n d a r z y k ,  ra c z y  p r z y ­
s łać  p o d  a d r e s e m :  « A .  Reiff,  r u e  d u  F o u r ,  3 , 
P a r i s »  p .  m anda t-poste  fr .  2 , a  o d w r o t n ą  
p o c z t ą  K a l e n d a r z y k  o t r z y m a .

P a r is .  — Le g ć ra n t-p r o p r ie ta ir e  Im p r im a tu r : 
A. R E IF F , 3 , rue du Four. '


